LIESBETT DILL. 


Pewnego ranka pani radczyni Olden, :ma- 


jąca zwyczaj czytania pierwszej poczty 
przy śniadaniu w łóżku, otrzymała list, któ- 
„ry długo obracala w ręku nim otworzyła go. 
Był miejscowy, zapieczętowany herbową 
pieczęcią — dziewięciopałkową koroną! — 
charakter pisma jej nieznany:  wprawny, 
stromy, energiczny, męski. 

Otworzywszy wreszcie list, czytała: 

„Słodka, mała, urocza Karmen, „dzień 
dobry... 

Pani radczyni rzuciła okiem na kopertę 
i przekonała się, że list zaadresowany był 
nie do niej, lecz do córki jej Ulli, mieszkają- 
cej od dwóch lat z mężem w Naumburgu i 
jasnej blondynki przytem, tak że przydomek 
„Kanmen* całkiem był dla niej nieodpowie- 
dni. Otworzyła zatem list skierowany do 
córki! Trudna rada! Skoro otworzyła musi 
go i przeczytać! Przeczytała tedy i aż sia- 
dła na łóżku ze wzburzenia. 

Ten dziewięciopałkowy mieznajomy, któ- 


ry podpisał się imieniem „Albert“ i podał nu 


mer swego telefonu tylko, prosil słodką, 
kochaną Karmen, co oczarowała go całko- 
wicie ostatniej soboty w Staro-Nassauskim 
klubie, ażeby go wezwała dziś jeszcze, je- 
żeli to jest możliwe do telefonu, ma jej bo- 
wiem coś bardzo ważnego do zakomuniko- 
wania. „Nie mogę się doczekać chwili, kiedy 
usłyszę twój słodki głosik i przedziwne twe 
cygańskie oczy..." 

Marna Oden przerwała czytanie, zerwa- 
la się z łóżka, podeszła do telefonu, chwy- 
cila słucharwkę i zażądała numeru, który nie 
znajomy podał w liście. 

„Kanmen? To ty? — odezwał się wnet 
męski głos. — Tak wcześnie? Dajże się u- 
ściskać zato! Kiedy cię zobaczę? O której 

mogę ipo ciebie przyjechać? Obiecałaś mi, 
że zawezwiesz mię zaraz nazajutrz do tele- 
fonu, a tymczasem każesz mi trzy dni na to 
czekać! Czy jesteś chora? Czekam jak bła- 
zen! Dziś o godz. 4-po poł. jestem wolny. 
Taka piękna pogoda.. Słowiki śpiewają w 
angielskim parku... Nie odmów mi, słodka 
moja Karmen...“ 

„Ani odmawiam, ani się zgadzam“ — roz 
legł się gleboki głos pani radczyni — wcale 

„się jeszcze nie odezwałam wogóle. Pan mi 
nie daje przyjść do słowa! Kto pan jesteś 
właściwie, że pozwalasz sobie pisać takie 
bezwstydne listy do mojej córki? Pańskie 
nazwisko? Trzeba się damie przedstawić 
przedtem mim się zacznie rozmawiać z nią 
przez, telefon! 


— Ależ, Boże mój! — odezwał się prze- 


rażony, zupełnie zmieniony głos męski — z 
kim mam zaszczyt iwłaściwie,..? Nie Karmen 
we własnej osobie jest przy aparacie? 

— Karmen? Nie. Ona mieszka w Naum- 
burgu. Lecz matka jest przy aparacie... Tak 
panie! I pozwoliła: sobie przeczytać list... 
przez: pomyłkę, oczywiście... co, proszę? 
Oh, moja córka mie ma tajemnic przede mną! 


Rodacy Kea Osi 


Chciałabym jednak wiedzieć, kto pan je- 
steś właściwie i czego chcesz od mojej cór- 
ki. która jest od dwóch lat 'w Naumburgu 
przy mężu i przez całą zimę mie przyjeż- 
dżała do rodziców? Gdzieście się spotka- 
li?.. W Naussuskim klubie? Ależ my tam 
nie bywamy wcale! Na to trzebaby mieć 
szesnastu przodków co najmniej!.. Ktoś ją 
wprowadził?,.. Ciotka jej hrabina B? Nie 
mamy krewnych z hrabiowską koroną... To 
ciekawe! Prezes ją przedstawił towarzy- 
stwu. Ciotka w ostatniej chwili ulotniła się? 
Coraz ciekawsze!.. Jakże inoja córka wy- 
glądała? Mała, drobna, blondynka, jasno- 
błękitne oczy, głos sopranowy? 

— Przeciwnie, szanowna pani: dużego 
wizrostu, czarne wijące się w loki włosy, 
ciemne ogniste oczy, mieco zaduże, lecz ła- 
dnie wykrojone usta, dołeczek na bródce i 
Śliczna mała brodaweczka na karku... 

— Co pan mówisz? Brodaweczka? za- 
śmiał się głos przez telefon. 

— Dlaczego szanowna pani się śmieje? 

— Dlatego, że rysopis przypomina mi ko- 
goś, kogo znam... Jakim djalektem owa da- 
ma mówiła? | SOW 

— Ach! ślicznym bawarskim dialektem. 
Jest przecież w Monachium na pensji.. 
Wszak to pani córka nieprawdaż? 

— Nie, panie. Nasza była pokojówka, któ 
ra pochodzi rzeczywiście z Bawarii, ma 
czerne loki, czarne oczy i brodawkę na 
karku... 

— Ależ pani szanowna, to co pani mó. 
wi.. jest.. jest... niemożliwe... zupełnie nie- 
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możliwe... W sobotę święciliśmy dwuchset. 
letnią rocznicę założenia naszego klubu... o- 
strzejsza niż zwykle kontrola... sami zapro- 
szeni goście.. tylko znane nazwiska... mię- 
dzy innemi nazwisko pani córki.. Nie a mic 
nie rozumiem. Dama ta bardzo mało mówi. 
ła coprawda, ale tańczyła zato bosko... 
Przez cały wieczór siedziała przy naszym 
stole prezydjalnym.. o ile mie tańczyła.. 
Tańczyła zaś dużo, bardzo dużo, i bajecznie, 


och.. jak bajecznie! Gdzie służy teraz? 


— U państwa Brombergów. Uprzedzam 
jednak pana, panie hrabio, że ona ma już 
kawalera. szofera swoich  chlebodawców 
mianowicie i nie radzę panu robić wycie- 
czek autem z piękną Karmen, gdyż szofer 
jej jest prawdziwym atletą i potrafi przerzu. 
cić człowieka lewą ręką przez stół. 

— Na miłość Boską... 

— Mojej córce zatem nie domiosę o pań- 


-skim liście? 


— Ależ błagam o to szanowną panią..1 

— Oh! Muszę być dyskretną, gdyż zięć 
mój nie toleruje tego rodzaju żartów. Gotów 
jeszcze pomyśleć, że ja w tej sprawie mno- 
czyłam rękę, skoro otworzyłam list. Dzię- 
kuję za to... chętnie natomiast służę panu a- 
dresem pańskiej Karmen. 

— Nie! Dzięki! Zrzekam sięt.. Chciat. 
bym tylko wiedzieć, kto się mógł ośmielić 
przemycić ją do naszego klubu? Moje usza 
nowanie, czcigodna pani... 

— Żegnam pana, panie hrabio i życzę 
wesołej niedzieli w angielskim parku. 


Tłum. Jotsaw. 
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j Ruth Taylor, odtwórczyni głównej roli w filmie — „Mężczyźni wol blondynki“, 
| _osmutym na tle znanej powieści Anity Loos. | | 
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Łódź i jej okolice nie obfitują w monumentalne zabytki historyczne. Tu tylko i ówdzie w cieniu prastarych dr wod 
Moe? a pierwotnej ciszy nieznane szerszemu ogółowi pomniki dawnej przeszłości. Jednym z takich jest kościół 
| Mio 1 „che. widzimy powyżej, a który, według kronik historycznych, stanowi starodawną fundację 
aa Dina. podmiejskich parafij łódzkich. Jest to nieliczna dziś na ziemiach polskich świątynia Pańska, zbudowa- 
Þedgea : ACE: ' ESR iei i po 
lącą pr: PLPR PRET . cą ciekny: bytkiem polskiej architektury drzewne, - a 

> odrzewia u schyłku XIl-go stulecia, będąca pięknym za LS 
na z modrzewia u schyłku f Fot. A. Meyer. 


MILESZKI. 

Znakomity historyk nasz prof. l. K. Ko- 
chanowski, w cennej pracy poświęconej 0- 
kolicom Łodzi z okresu średniowiecza: p. t. 
„Kiedy Boruta był pacholęciem' — (Szkice 
i drobiazgi historyczne — Serja II Warsza- 
wa 1908 r.) fundację starożytnej parafji w 
Mileszkach uważa za  najdawniejszą ze 
yszystkich istniejących podmiejskich para- 
fij łódzkich, których parafja Mileszkowska 
była pramacierzą. | 

Ścisłej daty erekcji Mileszek nie posia- 
damy. „Słownik Geograficzny“ podaje ją 
bezkrytycznie na XI stulecie — niewatpliwie 
jednak fundacja ta powstała później, zape- 
wne w końcu XII lub w zaraniu XIII wieku. 

Parafja obejmowała pierwotnie rozległą 
przestrzeń 125 kilometrów wśród puszczy 
leśnej, zaliczając do duszpasterstwa swego 
sąsiednie wsie: Wiączyn, Bedoń, Wiskitno, 
Stoki i Chojny, wszystkie, w dobie naszei 
będące dużemi, samodzielnemi parafjami. 

Kościół w Mileszkach o którego. istnieniu 
w XIV wieku wspomina Łaski, przebudowa- 
ny w 1766 roku, jest najstarszym zabyt- 
kiem polskiej architektury drewnianej w die- 
cezji łódzkiej, Jest on z modrzewiu, jedno- 
nawowy, kryty gontami, z wieżą, zakończo- 
ną w XVIII wieku ładnym, lekkim baroko- 
wym hełmem i w tymże stylu sygnaturką. 
Malowniczo spowity zielenią drzew i potę- 
żhemi konarami lipy odwiecznej, sprawia na 
zewnątrz niezmiernie miłe wrażenie. 


Kompleks krzyżów przydrożnych ustawionych na terenie parafi 
miątkę dziesięciolecia niepodległości. Państwa Polskiego. Krzyże te o 


Rzut ogólny oka na kościół w Mileszkach. Z gestwiny drzew wystrze- 
lają ku górze dwie wieże zakończone w XVIH stuleciu barokowemi hel 
memi i sygnaturką tego stylu. Bliżej modrzewiowa dzwonnica oraz ple 
barja, siedziba probostwa, okolona żywopłotem modrzewiowym. 
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Ubogie wnętrze świątyni, posiada trzy 
ołtarze, ambonę i chór z organami. Podobnie 
skromne paramenty kościelne nie posiadają 
żadnej wartości pamiątkowej ani artysty- 
cznej, świadczącej © starożytnej erekcji, 0- 
prócz dwóch dokumentów pergaminowych 
z XVI wieku, z których jeden z 1518 roku, 


i w. Mileszkach, a ufundowanych na pa- 


pięknym charakterze krakowskiego 


datowany w Rzymie, posiada ładnie orna- 


mentowaną polichramię. 
Proboszcz obecny ks. Antoni Machnikow | 
ski, łącząc owocną pracę duszpasterską i 
społeczną, otoczył cenny ten zabytek godną 
uznania pieczą. 
Wymownyjm pieczy tej dowodem jest o- 


braz olejny św. Anny, umieszczony, w tych 
dniach, w ołtarzu bocznym — dzieło o du- 
żych walorach artystycznych, pendzla za- 
;zczytnie znanego artysty malarza, prof. Ry 


_szanda Radwańskiego, dostrojone znakomi- 


cie do swoistego charakteru kościoła; po- 
djęcie restauracji Świątyni, uszkodzonej zę- 
bem czasu, z zachowaniem wszelkich wzglę 
"dów konserwatorskich dla tak cennego za- 
bytku przeszłości; oparkanienie cmentarza 
gnzebalnego wreszcie ufundowanie na pa- 
miątkę:.. diesięciolecia niepodległości ojczy- 
'znmyv „naszej, kilkunastu krzyżów przydroż- 
1ych o pięknym charakterze krakowskiego 
renesansu i baroku, zharmonizowanych w 
stylu z kościołem. : | 

Nie wątpimy, że Łódź—więcej niż do- 
tychczas okaże zainteresowania swą prama- 
cierzą — odwiecznemi Mileszkami, na co 
dodatnio wpłynie ułatwienie lokomocji, 
przez wybrukowanie traktu prowadzącego 
z Helenowa do Mileszek. 

J. R. 


Fiegment kościoła w Mileszkach z wieżą główną malowniczo 
śpowitą w zieleń drzew i okoloną potężnemi konarami sta- 
iot. A. Mever. 


- rych lip. 


Wnętrze kościoła w Mileszkach. Świątynia zhudowana jednonawowo p 
siada trzy ołtarze, ambonę i chór z organami. W głębi ołtarz główny oraz 
dwa ołtarze boczne. Na lewo skromna kazalmica. 
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Obraz olejny, wyobrażający św. Annę, pendzla 
art.«mal. Ryszarda Radwańskiego, w kościele 
parafialnym w Mileszkach pod Łodzią. . 


renesansu i baroku. harmonizują zę stylem kościoła 


-| Fosioryzowane kwiaty zachowują swe barwy w ciemnościach. . 
| | Jest to nowy sposób dekoracyjny. 
| kd BGB 4 
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sportu 


Mężczyzna nięzadługo stanie przed obliczem groźnego rywala. Będzie nim kobieta, wyspecjalizowana 
w kążdej dziedzinie sportu, Ze szczególnem zamiłowaniem kobiety uprawiają sport. szermierczy. 


Powyżej lekcja szermierki w warszawskim Ośrodku Wychowania Fizycznego. Pow | o. 


zwolenników, sz oln 
przez studentki ameryka 


Personel nauczycielski Szkoły Powszechnej Nr. 26 z jej dlugo- 
letnim kierownikiem, p J. Sowieckim na czele. 


Tegoroczne święto Bożego Ciała w Łodzi, dzięki sprzyjającej i pięknej pogodzie, miało przebieg niezwykle uroczysty. W 
licztych bowiem procesjach wzięły udział olbrzymie rzesze wiernych, które wraz z duchowieństwem dzień ten poświęci- 
ty chwale Bożej. Powyżej na lewo główna procesja, wyruszająca z katedry. Czoło jej stanowi duchowieństwo, a w głębi 
J E ks. biskup dr. Tomczak z Najświętszym Sakramentem pod baldachimem opuszcza wnętrze świątyni: na prawo mo- 
dły przed oltarzem prowizorycznym, Pot. A, Meyer 


Jedna z najstarszych w Łodzi uczelni Męska Szkola Powszechna 
Nr. 26, mieszcząca się obecnie przy ul. Przejazd 77, święci W dniu 


Uczniowski zespół orkiestry szkolnej z kierownikiem szkoły 17 b. m. 25-lecie swego istnienia oraz pracy na niwie aaan 
> i nauczycielem muzyki na czele, powszechnego. Powyżej gmach, w którym się mieści szkola 


0-letnią rocznicę swego istnienia, W uroczystościach wzię- 
e sztandarami, Na lewo gęsty las sztandarów szkół pó 
zkolną z nauczycielstwem przed gmachem, w którym się inieści wystawa „szkolhice 
„twa powszechnego”. l Pot A Meyer. 
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RENE D'ANJOU. 
Kłębek jedwabiu. 


Spowiedź. 

— Tatusiu, pyta Bob, który nie mogąc 
tego dżdżystego czwartku pójść bawić się 
w ogrodzie, kręcił się koło biurka, przy któ- 
rem ojciec jego pracował, przyglądając się 
i dotykając wszystkiego, — tatusiu, dlacze- 
go masz bamknot tysiącofrankowy oprawio- 
ny nad biurkiem? 

Ojciec podniósł wzrok i spojrzał z uŚśmie- 
chem na dziecko. | 

—- Dlaczego? Jest to fetysz, mój mały, 
słodka pamiątka po twojej -dobrej babci. 
Banknot ten, widzisz, synku, wybawił mię 
z okropnego położenia sytuacji bez wyjścia: 
winien mu jestem majątek nasz, nasze szczę 
ście, więcej nawet... honor. Jest to zdarze- 
mie z mego życia, najlepsze. í 

— Och, opowiedz je tatusiu! Wiesz jak 
lubimy cię słuchać, kiedy opowiadasz wie- 
czotem; marhusia, ciocia Iwonka i ja...! 

— Zgoda, opowiem dziś po obiedzie, ko- 
chanku; dobrze jest czasami, żeby dziec 
znały przeszłość swoich najbliższych... 
` Kiedy cała rodzina była zebrana przy 
kominku: mamusia, trzymając Lolotkę na 
kolanach. Marysia i Lucia przy cioci Iwon- 
ce, doglądającej ich trykotowych robótek, 
Bob na tabureciku tuż przy ojcu z jasnemi 
oczami -chciwie wpatrzonemi w jego twarz. 
ojciec zaczął opowiadanie. 

$ w 4 

Bedzie to moja spowiedź przed wami, 
moi najdrożsi. Prócz mojej siostry Iwonki 
nikt nie zna tej historji, Muszę wam wy- 
znać z pokorą, że mając 10 lat byłem nie- 
godziwym chłopcem. Za lenistwo, kłótliwość 
i mieposłuszeństwo wydalono mię z kole- 
gium naszego miasta. Ojciec mój umieścił 


-mię w pensjonacie innego, bardziej oddalo- 


nego zakładu. Wdrapawszy się ma mur u- 
ciekłem w pole, gdzie żytem przez dwa dni 


kartoflami i winogronami, nocując na nawo- 


zie. Złapano mię i dano znać ojcu, aby mię 
zabrał, Matka moja oddała wówczas Bo- 
gu ducha, co boleśnie bardzo odczułem. 
Ojciec przebaczył mi i powierzył mię opie- 
ce pewnego proboszcza w Bretonii, który 
- 4rsiłował nadaremmie kształcić mię i okiel- 
"znać. moją buntowniczą natiirę. | 


Pewnego dnia, kiedy mię zamknął z me- 


„mi książkami i prowiantem w pokoju na pod 
daszu, zsunąłem się w nocy wzdłuż rynny 


na dół i pobiegłem do portu. Właśnie miał. 
statek odchodzić; kończono ładowamie to- 
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Wśliżgnąłem się między worki i nie po- 


kazałem się aż nazajutrz ma pełnem morzu 
ku wielkiemu zdżiwieniu wszystkich. Ja je- 


drak nie byłem wcale wylęknionym i czu- 
ten: się wyśmienicie na zdrowiu. 


Podczas kiedy: majtkówie zanosili się od 


- śmiechu, kapitán“ — psycholog — zagadnął 
mię: 0. 51 
— Dlaczego wsiadłeś na okręt moje dzie- 


‘oko? Powiedz mi prawdę. Mówił do mnie. 
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Redaktor Klemens Orchulski. 


z dobrocią w głosie; ja zaś miałem jedną 
tylko zaletę: prawdomówność; przyznałem 
się do ucieczki, prosząc, aby mię zostawił 
ha okręcie w charakterze chłopca okręto 
wego. 

— Twój ojciec był moim kolegą w szko- 
ie — powiedział zacny ten człowiek — na: 
pisz doń z najbliższego portu, a tymczasem 
będziesz pracował wraz z załogą okrętową. 

Podziękowałem mu gorąco. Umiałem 
niebawem wdrapy wać się na maszty i trzy- 
mać się ma rejach. „Nantitius* był jednym 
z okrętów Towarzystwa „żaglowców man- 
tejskich'. Płynęliśmy do Buenos - Aires 
Czas był przepiękny. Czułem się szczęśli- 
wy. Znalazłem drogę mego powołania. 

W Argentynie przebyliśmy trzy miesiące 
wskutek pewnych  reparacyj i ładunków. 
W wilje wyjazdu kapitan polecił wezwać 
imię do swej kajuty; położył mi obie dłonie 
na ramionach i spojrzał mi głęboko rw oczy 
mówiąc: 

— Moje biedne dziecko, na mój list do 
twego ojca, siostra twoja mi odpisała, mam 
ci do zakomunikowania smutne rzeczy... 

Nie miałem oprócz ojca i siostry żadnych 
innych bliskich krewnych; zrozumiałem. 
Gorzki wyrzut targnął mem sercem: 

— Mój ojciec nie żyje...! 

Kapitan wziął mię w swoje ramiona. 

Nazajutrz rozwinęliśmy żagle. Tym ra- 
zem podróż była okropna. Okręt zatonął 
wraz z całą załogą. Jakim cudem ocala- 
łem? Statek z ładunkiem węglowym wyło- 
wil mię z nurtów i wraz z nim wylądowa- 


dem w Sables d'Olonne nawpół nagi i wy- 


czerpany. Podróż do Paryża przebyłem 
pieszo, żebrząc po drodze. Odźwierna na- 
sza poznała mię z trudem; byłem bowiem 
duży, czerstwy i opałony. Spytałem o sio- 
strę. 

— Jest jeszcze ma górze — objaśniła 
mię — ale mieszkanie już wynajęte. Wszy- 
stko wam zabrano. Panna Iwonka znala- 
zła miejsce damy do towarzystwa i jutro Już 
obejmuje posadę. 

Udałem się do siostry bardzo wzruszo- 
ny. Dowiedziałem się, że ojciec ulokował 
cały swój kapitał u pewnego bankiera, w 
nadziei powiększenia go i stracił wszystko. 
Umarł nagle na anewryzm serca. 

— Go z sobą zrobisz? Oddam ci moją 
pensję, ale otrzymam ją po upływie miesią- 
ca dopiero, a tymczasem... — spytała mię 
moja anielska siostra, patrząc na mój nę- 
dzny strój marynarski. ` 

—- Poszukam jutro jakiejkolwiek pracy 
aby móc przeżyć kilka dni, a potem zacią- 
gne się dò marynarki jako majtek. 

— Nicżem nie mogę cię nakarmić, nie- 


stety! — szepnęła biedaczka ze łzami w o-- 


cząch. | 

W tejże chwili zapukano do drzwi. Po- 
szedłem otworzyć. Nasza. poczciwa 0- 
dźwierna stanęła na progu, trzymając mis- 


“kez dymiącą zupą w dłomiach. ” 


— Proszę, panie Robercie... — mówiła 
jakając się. i 
Rzuciłem się jej na szyję i ucałowałem ją: 


„była przy mojem przyjściu na świat. 


— Dziś może pan przenocować tutaj, a 
jutro się coś obmyśli — dodała. 

Opowiadałem siostrze moje przygody, 
podczas kiedy oma robiła gorliwie szydeł- 
kiem. 

— Chcę koniecznie skończyć dzisiaj ten 


szal — mówiła, schylona nad małą lamp- 


ką — jest to: ostatnia robota, zaczęta przez 
naszą babkę, która powiedziała mi: 

„Dokończ ią, wnuczko, przyniesie cj 
szczęście. 

Pragnę więc skończyć ją tej nocy, bo ju- 
tro nie będę już rozporządzała swoim cza- 
SEMI. 

Siedzieliśmy długo razem, milcząc czę- 


sto, z sercem przepelnionem myślami. Iwon : 


ka robiła ostatnie oczko jedwabną nitką, któ 
ra spadła z papieru, na którym była nawi- 
nieta. Machinalnie rozwinąłem go i drgna- 
łem, nie wierząc swoim oczom. 

— Pitrz, patrz! Banknot tysiącofranko- 
wy i kilka słów: 

„Ostatni upowninek od twej babki". 

Możecie sobie wyobrazić nasze wzrusze- 
nie moje dziutki! Dar z poza grobu był dla 
nas ratunkiem. Zszedłem do poczciwej o- 
dźwiernej opowiedzieć jej o zbawczym ban- 
knocie i prosić o pożyczkę kiłku ludwików 
pod jego zastaw oraz o zachowanie go dla 
nas, jeśli to możliwe do czasu, kiedy przyj- 
dę go wykupić. 

Iwonka zamieszkała u dostawcy okręto- 
wege Dellon'a jako dama do towarzystwa 
jego żony: przedstawiła mię zacnym tym 
lucziom, którzy zajęli się mną. 

Pan Delton posłał mię do swej firmy han- 
dowej w Hawnze. Pierwsze pieniądze, któ- 
re zarobiliśmy z Iwonką, użyliśmy na wv. 
kupienie banknotu babki. Nie rozstaję się 
z wim nigdy... Dzięki panu Dellonowi zrobi- 
tem majątek, podróżowałem jego okrętami, 
a później, stanąłem u szczytu szczęścia, że- 
niąc się z jego córką, waszą ukochaną ma- 
musią, moje drogie dzieci. A teraz, histor- 
ja skończona. Spać, dziatwa!... 


Tłum. Jotsaw. 


M. Palewicz-Golejewski. baryton Opery 


Warszawskiej 


om EE 


a ZEE HEC SEZON H: 
mimma” 


KJ 


- Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. | 


EEE ZE EA 2 EEG GA GE o A ae ma 


| 


mE D | i 


mo 


E GG O POP OE TA 


Rok V. 


pt PAPA PW PRZY PNA NOTA WTN "TT MY LA NAM 


RODE kDa POT I O AO REA E OPN gy PE RR OD py MOT W NTN PA E 


Niedziela, 24-go czerwca 1928 roku. Na 26. 


WOPR PION JP RZE ANNO TATY. YE RON TP DT O TT TO TA PATA 1 TN 


PAŃ TN RO 


` 


a a mre E OSSR. 
a t mow a 
AROE REEE 


W dniu 17 b. m. odbył się w Łodzi pierwszy zjazd polskich towarzystw śpiewaczych z terenu: całego wojewódz- i 
- twa lódzkiego, w którym wzięło udział 31 towa” zystw grupujących w Sobie tysiąc stu śpiewaków. Zjazd zaszezycili swą 


"obecnością p. wojewoda Jaszczołi, J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki, kurator. szkolny p. Ryniewicz, członkowie zarządu 


Związku Mazowieckiego z Warszawy DP. Chałczyński i Wiilkoszewski. Powyżej członkowie towarzystw śpiewaczych Ę 
o p. Antonim Michałowskim i dyr. Wolczyńskim na czele ma stopniach ka- -© 
Raho Ra Fot. A. Meyer. 


sztandarami, z prezesem Komitetu Wykonawczeg 
'tedry św. Stanisława Kostki. | 
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